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N ie rozpraw iajcie wiele o form ie przyszłych  rzę­
dów  w Polsce. N ie ci najlepiej rządzą, którzy  najw ięcej 
rozpraw iają, ale ci, k tó rzy  najgoręcej czuję i na jpeł­
niejsi są  poświęcenia.

A. Mickiewicz „Księgi Pielgrzym stw a" 

W O JE N N E  P A S O ż y T /
W  czasie obecnej okupacji spotykam y się z objaw am i nietyłko wiel­

kiego patrio tyzm u i bohaterstw a, ale i z objawam i egoizm u i podłości.
N a podłożu naszej chwilowej klęski _ narodow ej w yrosła w arstw a 

kom binatorów , karierow iczów  i dorobkiewiczów, k tó ra  za wszelką cenę 
chce zdobyć m ajątek i stanow isko, by w ykorzystać je  dla osobistej w ygody 
i użycia. G łucha i obojętna jest na g łos obowiązku narodow ego, na nakaz 
solidarności, na nędzę i niedolę sw ych braci. W arstw a ta, rek ru tu jąca  się 
przew ażnie z ludzi zg ranych  jeszcze przed wojną, tw orzy swego rodzaju  
„elitę", bezczelnie do rab iającą się w tedy, kiedy inni tracą  nietyłko m ają­
tek ale i życie. Znam y naprzyjcład adw okata, k tórem u odmówiono „za cza­
sów polskich" wpisu na listę adw okatów  z pow odu nadużycia swego s ta ­
nowiska urzędow ego w rom ansie z żoną podległego urzędnika. Dziś pan 
ten z protekcji N iem ców uzyskał wpis na listę adwokatów. Ponieważ zaś 
ma łeb do interesów  więc dobrze m u się powodzi. Znam y dalej kom orni­
ka, k tó ry  za cenę licytow ania swoich współziomków zdobył asekurację 
p rzed  arbeitsam tam i, w ykorzystu jąc wolny czas w grze na czarnej gieł­
dzie. Rozumie się, że pan ten uw aża wszelką robo tę niepodległościow ą za 
rom antyzm , godny  młodzików i ludzi lekkom yślnych, a nie pow ażnych p a ­
nów i to do teg'O .na urzędow ych — państw ow ych stanow iskach- Znam y 
rów nież rzeźników i piekarzy, którzy oszczędnościam i na przydziałach kon­
tyngentow ych znacznie powiększyli sw oje fortuny. W iem y o wielu i to 
bardzo wielu kom binatorach, k tó rzy  dzięki przyw ilejom  z rąk  okupanta 
zdobyli „pozycję" i m ajątek.

C ała ta  doborow a elita dorobkiewiczów i karierowiczów wejdzie do 
odrodzonego państw a z pew nym i pozycjam i i m ajątkiem . Ponieważ zaś pie­
niądz daje przew agę tym  co go posiadają nad  biednym i choć uczciwymi 
ludźmi przeto nowa elita  może utrw alić swą pozycję. G dyby do tego do­
szło zm arnow ałoby się p racę  i walkę licznych rzesz bojowników, k tórzy  
w prau'dzie nie mieli czasu na zdobyw anie m ajątku i pozycji, ale zato mieli 
czas i siłę na tw orzenie zrębów jiaństw ow ości polskiej.

Z pow yższych względów należałoby, ażeby czynniki rządow e złoży­
ły oświadczenie, iż w przyszłości żadne m ajątki i pozycje zdobyte w cza­
sie okupacji uznane nie będą. W  konsekw encji czynniki m iarodajne w kra- 

_ju pow inny przystąp ić  do ustalenia i zarejestrow ania faktów, św iadczących



przeciwko w ojennym  dygnitarzom  i dorobkiewiczom , by, po w ypędzeniu 
okupanta  sprow adzić ich do właściwej roli.

W ojenne bowiem pasożytnictw o nie 'm oże pozostać bezkarne, gdyż 
inaczej trudy  i ofiary całego^ społeczeństw a by łyby  bezpow rotnie zm arno­
wane, a  wszystkim uczciwym i oddanym  spraw ie liidziom pozostałoby gorz­
kie doświadczenie, że forsa to grunt.

FR A N C JA ?!
W ieść o bohaterskie j postaw ie załogi Tulonu — wieść, k tó ra  p rzy ­

szła jakby na m arginesie wielkich nowin z frontu  — w strząsnęła opinią 
polską. C zy wieść ta  oznacza definitywne przebudzenie i odrodzenie F ra n ­
cji? Czy F ranc ja  ocknęła się już i czy gotow a jes t znowu do czynu — god­
nego je j tradycji, je j w spom nień wielkiej w ojny i je j m ocarstw ow ego sta­
nowiska?

Jakże trudno  jest odpowiedzieć na to pytonie, dręczące dzisiaj na­
praw dę każdego Polaka. N ie m a przecież chyba k ra ju  na świecie, gdzie by 
sym patie profrancuskie i zaufanie do F rancji by ły  tak silne jak w łaśnie 
w Polsce przedw ojennej.

W  bohaterskie j bowiem historii Tulonu są  pewne m om enty,,pow iedz­
my, niepokojące. Istotnie, jes t coś w zruszająco bohaterskiego w geście do­
wódców okrętów  francuskich, tych  bezim iennych ludzi, k tó rzy  woleli po­
nieść śm ierć niż opuścić swe okręty  — jednocześnie jednak trudno  opędzić 
się py tan iu , dlaczego ci sam i ludzie nie zdobyli sę na jedyne celowe i m ą­
dre bohaterstw o, t. j. dlaczego, u  diabła, nie bili się z N iem cam i, dlaczego 
nie potrafili zorganizow ać ucieczki z po rtu  tulońskiego i zam iast gnić dzi­
siaj bezużytecznie ha dnie m orskim  nie b iją się przeciw  ich największemu 
wrogowi, Niemcom ? Śm ierć jes t niewątpliwie poświęceniem i bohaterstw em , 
żołnierz jednak m yśleć raczej m usi o bohaterskim  życiu a przede w szyst­
kim o walce.

N ikt nie zdoła odpowiedzieć już dzisiaj na to dręczące pytanie. Czyż­
by załoga Tulonu składała się z ludzi na tyle naiwnych, k tórzy  by dzisiaj, 
w czw artym  roku w ojny, wierzyli jeszcze słowu niem ieckiemu, ufali obiet­
nicy zachow ania neutralności Tulonu? Czy dlatego nie w ychodziły dum ne 
okręty  francuskie z po rtu  tulońskiego? Czy dlatego czekały, aż w iarołom ­
ny w róg złomie swą obietnicę? A może — były  takie w iadom ości — unie- 

"m ożliw ily im ucieczką m iny założone przez Niemców w porcie Tulonu 
C oś mimo wszystko nieporadnego i lękliwego jes t w tej dziwnej bierności 
m arynarzy  francuskich, czekających aż w róg złamie słowo i g rążących  się 
dopiero w tedy w odm ętach morskich. W yobraźm y sobie na chwilę, że 
w porcie tulońskim  sto ją  nasze „W ichry", „Kujawiaki" czy „Burze"... Zo­
baczyli by w tedy N iem cy coś innego niż piękną bohaterską śm ierć.

U ćzcijm y jednak tę śm ierć. Je s t w niej może pewne fatałis>yczne 
zmęczenie, ale jest w niej także i wielkość. Ci żołnierze spełnili swo, ą po­
winność, N iem cy zaś nie dostali w swe łapy  folty francuskiej, ale dostali 
m oralny policzek, k tó fy  okrył hańbą m undur arm ii niemieckiej.

Zresztą gdyby  mieć naw et pewne wątpliwości co do postaw y Francji, 
gdyby  wątpić jeszcze o tym , czy przebudziła się już ona ze swego poni­
żającego snu — to te w ątpliwości rozproszył ostatecznie nie kto inny jak 
sam  Adolf Hitler. C zytajcie jego list do m arszałka Petaina a dowiecie się, 
jak naprawdę, jest z Francją!
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List ten, pyszałkow aty, nadęty , zakłam any w każdym  szczególe, jest 
w ogóle jednym  w swoim rodzaju  dokum entem  czasu. Adolf H itler mówi 
w nim przecież w yraźnie, że w iększość generałów  i adm irałów  francuskich 
zawiodła jego „zaufanie", że napad  Ariglosasów na A frykę by ł p rzeprow a­
dzony w porozum ieniu z pew nym i elem entam i francuskim i, że wojsko fran ­
cuskie nie dochow uje posłuszeństw a ani jem u, ani Petainowi, że... popro- 
stu  cała F ranc ja  wre nienaw iścią do Niemców, ae w podziem iach życia fran­
cuskiego szykuje się ’ostateczny odwet przeciw  znienawidzonej okupacji, że 
F ran c ja  pow alona na ziemię obuchem  uderzenia niem ieckiego, nab iera  sił, 
zbiera się vr sobie i przygotow uje do m om entu, w k tórym  odwet będzie 
możliwy. Adolf H itler powiedział nam  Polakom  w tym  słynnym  swoim liś­
cie, żę "nad Sekw aną biją  serca podobnie jak  nad W isłą i że zniedołężnialy 
staruszek Petain i sp rzedajna  klika Lavala jes t tam  tylko nalotem , k tóry  
życie i chwila wyzwolenia zetrze bezpow rotnie z powierzchni. F rancja , wol­
na F ranc ja  żyje i dopom ina się o swoje praw a! P rem ier C hurchill w swej 
ostatn iej mowie powiedział w yraźnie, iż na honorze F rancji nte ma żad­
nej plam y.

W ypadki francuskie m ają  pozatym  jeszcze bardzo doniosłe znacze­
nie. F rancuzi są  narodem  bardzo zrównoważonym  i rozsądnym . Dali. tego 
n iejednokrotnie dowody. Czekali długo, zanim  odważyli się pokazać, co na­
praw dę m yślą i czują. W ybrany  m om ent nie był oczywiście rzeczą p rzy -, 
padkow ą. O becna postaw a F rancji podyktow ana jes t newątpliwie oceną 
sy tuacji politycznej. F rancuzi wiedzą dokładnie, iż gm ach potęgi niem iec­
kiej ry su je  się ju ż  bardzo w yraźnie i że nadszedł m om ent, w którym  można 
już sobie pozwolić na niejedno. Kto zna F rancję, ten wie, iż naw et naj­
piękniejsze bohaterskie odruchy są -tam  obliczane i w ażone bardzo sk rupu­
latnie. J e s t . w tym  wielka pociecha i otucha draz potw ierdzenie naszych 
w łasnych przew idyw ań i obliczeń.
Z K R A J U

W IĘC EJ U W AG I NA POLSKĄ W IEŚ 
(kpresp. w łasna)

D ystryk t Radom ski nie należy, do terenów  spokojnych . Ponosi on 
obok W arszaw y i Lublina stosunkow o liczne ofiary. G estapo i SS nie za­
syp ia ją  gruszek w popiele. C zynią wiele, ruchu, by tylko udow odnić po­
trzebę swego istnienia i by  pobyt swój, o ileż przyjem niejszy, niż. na fron­
cie wschodnim , uzasadnić przed Berlinem i swym zwierzchnikem Himmle­
rem. D ruga połow a jeseni w dystrykcie radom skim  przyniosła w wielu 
m iastach nowe objaw y te rro ru  — publiczne szubienice. Ginęli na nich Ju­
dzie przeważnie niewinni i n iezaangażow ani w żadną pracę polityczna^ Nie 

.u lega wątpliwości, że te krwawe ofiary są dowodem pancznego i postę­
pującego strachu , k tó ry  ow ładnął zbiram i i siepaczam i niemieckimi. C zu­
ję, że zbliża się początek ich końca.

W  m iejscowościach w pobliżu lasów tw orzą się drobniejsze i licz­
niejsze oddziały  dyw ersyjne, bliżej nieokreślonego pochodzenia. O ddziały 
te, w przebraniu  niem ieckich żandarm ów  lub gestapow ców  odwiedzają ma- 
jątki, będące pod zarządem  niem ieckim i na poczekaniu zaopatru ją  się 
w żywność, odzież i pienia'dze. W izyty te m ają miejsce z bron ią  w ręku, 
nocą, a  czasam i i w dzień. Z ludnością polską dyersanci ci obchodzą się 
znośnie. G orze j'w y p ad a  taka w izyta przy  zetknięciu się z Niemcami. N a-
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° 'J° ł ' jednak zaopatrywanie odbywa się bezkrwawo. Po zameldowaniu o ta­
kie]-wizycie żandarmerii niemieckiej robi się wyprawę z RKM-ami w kie­
runku lasów, gdzie skrywają się dywersanci. Po dojściu do skraju lasu pa­
nowie żandarmi urządzają kanonadę z broni palnej do... wron, jak gdybv 
chcieli uprzedzić kogo należy o swoim w tych okolicach pobycie i pp kil- 

i ku godzinach wracają na kwatery. Bezpośrednie zetknięcie z leśnymi dy- 
wersantami dla .żandarm ów‘ niemieckich przedstawia zbyt wielkie ryzyko. 
Odwagę wykazują dopiero wobec bezbronnej i sterroryzowanej ludności 
w  walce o dostawę kontyngentów lub też z poką~tnym handlem artykułami 
żywnościowymi.

Dystrykt Radomski, a w szczególności dalsze i bliższe gminy wrdo­
wództwa kieleckiego, obdarzone zostały „dobrodziejstwem" ł. tw. Ba"- 
dienstu. Powołano 3 roczniki męskie: 1921, 1923 i 1924 r. Po k illrm ie- 
sięcznym przeszkolen i i zatrudnianiu przy robo a-h  drógowycl? niemal 
w kompaniach wojskowych wywieziono wymienione 3 roczniki r a r a r e  do 
Czosochowy, a następnie na wschód w tliże j nieznanym kierunku. O rga­
nizacja „B audiensu" o p e ra  s'ę na poksiawach wojskowych. Sekcyjnych 
i plutonowych m;anują komendanci niemieccy z pośród bardziej wyszko­
lonych poborowych. Odżywianie słabe, praca ciężka we własnym ubraniu 
i obuw.u. O żież i obuwie zniszczone, nieprzys osowane do warunków rą - 
wet późniejszej jesieni. Członków „Baudiens u" ludność nazywa jurakatni 
i podczas ro łó t miejscowych opiekuje się n 'm ‘ w m 'arę możności. B rarl a 
ta robi poweżne szczerły  w 'p racy  r.a roli. Wywiezienie junaków z m >j- 
scowości rodzinnych połączone jest z rorpaczl wym przypuszczeniem, że 
młodzież ta może być użyta r a  terdnach przyfro in owych. Samopoczucie 
junaków w czas!e wyjazdu dość dobre. W idać w nich wyrobione koleżeń­
skie. N iestety b;je w oczy wyraźny ciuch zdyscyplinowania, a nawet ch ęn c- 
go ulegania, komendantem nicm ierkm . Tak, jak gdyby m 'a’a to być służ­
ba dla ojczyzny, a nie dla wroga. N  ewą/pl.wie wśród junaków brak przy- 
goiow ana konspiracyjno-niepodleg'ościowego. Brak ten, ro zm 'e ir.y  cby- 
1-a o co cl odzi, jest kardynalnym błędem, k  óry winien być jaknajrycłtloj 
naprawiony. (Na pracę konspiraeyjno-niepoilegiośclową wśród junaków 
należy zwrócić uwagę naszych orgańzacyj niepodległościowych i to nie 
tylko na terenie dystryktu Radomskiego — dopisek redakcji).

Okręg Radomski narażony jest również na łapanki. Na stacjach' ko­
lejowych wieczorem lub późną nocą widzi się stale mniejsze lub większe 
transporty kobiet i mężczyzn, pochodzących głównie ze wsi. Transporty 
te są eskortowane przez  policjantów granatowych z karabinami i  pp. urzęd­
ników Arbeitsamtów z teczkami. Nieszczęsne ofiary łapanki wyglądają tra­
gicznie. Z ich twarzy maluje się rozpacz, czasmi wściekłość, przeważnie cho­
robliwa obojętność. Polscy urzędnicy Arbeitsamtów i granatowi policjanci 
mają miny zwykłych złoczyńców. W yraźnie unikają spojrzenia polskiego 
przechodnia. Łapanki odbywają się przeważnie na wsi. Kielcach funkcje 
Arbeitsamtu przejął na własne życzenie Burmistrz, dawny prokurator, 
p. Bogdanowicz, pochodzenia ukraińskiego. ' Pan ten osobiście wyznacza 
kandydatów na wyjazd do Niemec. Czyni to tak gorliwie, że liczba kandy­
datów przedstawia się o 100% więcej, niż zapotrzebowanie Arbeitsamtu. 
Oczywiście możliwość wymigania się od wyznaczenia na roboty istnieje. 
S ę a w a  taka załatwiana jest na terenie Magistratu. Kosztuje nie wiele 
1.500 zł. od osoby.
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Miesiąc październik był terminem dąstarczania kontyngentów. W  dv- 
strykcie Radomskim, jak i w innych, przyciśnięto śrubę do najdalej idę- 
cych granic. W  szczególności nacisk położono na zboże, kartofle i pro­
dukty strączkowe. Z warzywami na terenie tym nie zdołano jeszcze odpo­
wiednio zorganizować akcji dostawy. Przy kontyngentach w tym  roku nasi 
opiekunowie wystąpili z niespodziankami/ Zdaniem Niemców — Gubernia 
Generalna — to kraj ubogi, zniszczony przez wojnę i odbudowany przez 
wspaniałych administratorów niemieckich

W roku 1940 pod względem wyżywienia — Gubernia Generalna 
korzystała z pomocy Rzeszy (chyba z terenów przyłączonych do Rzeszy). 
Rok 1&41 był okrrsem  scmov.ys arc--clrvm (teren gub. gen. żywił milio­
nową armio, maszerującą r a  ws-i ód).-\7- T942- r. Gub. Generalna’ma writóśc 
swój wkład r a  utrzymanie cężatów  wojr.y. Nasi rolnicy, nas raszeni su­
rowymi 1 arc mi :a  n'cor.c anfe i on.yrgentów  i zachęceni p rćm em i w po­
częci wódki, fuk.ru, przydziałów żelazny :ł> i o;zęzow ych, wyznaczony, kon­
tyngent oddali w te rm nie i w 10C%. Pilr.owa’y tego komisje kontyngen­
towe, istniejące w każdej g ra n 's  i m'ar.owane przez Kreiskauptm&itów 
z miejscowej ludność/ Kontyngent r.a g ia n ę  rah łaća ł Kre'haup'mnnn 
w mysi wskazówek W ydziału W yiyw en'a i Rolnictwa t. ;w. rzą u gu­
bernii generalnej. Kontyngent ten, jeśli clodzi o zboże i kar ofle, w ynosi 
powyżej 5Cr,Ł przewidzianych zbiorów. Kontyngent produktów s rą -zk o - 
wyrh — powyżej C C % ,  a ty toniu  — 100%. 7a gorliwość prócz wódki spot­
kała rasrych  rolników niespodzianka. V  os atnlej chwili podniesiono kon- 
lyngen y o dalsze £5% , .dając' r a  dostawę króciutki te: m n 2-ch tygodni. 
Jednocześnie podniesiono lo n .y rg e n t r.a mleko i to wstecz ra  crły  TC42 r. 
Przeciętna mleka, k órą w Folsce dawa’a przed wojną krowa, wynos ła 1.2C0 
Ijtr. rocznie. Wobcc*b?a!:u pasr.y przeciętna ta spadła znacznie ooniżej SCO 
11 :r. rocznie. Dotychczasowy kontyngent r a  mleko wynos*'ł 3C-Ó i 500 1'ir. 
rocznie, w^rależr.ości od kategorii lirowy. Ilość tę podr.ies'or.o w listopadzie 
do 500 i 7C0 litr. rocznie, ć.cmegająp się ra  1942 r. oddan a całego rocz­
nego kontyngentu tv podwyższonej’skali. Oczywiście w praktyce" nie da się 
to przeprowadź'c,_.Lin s'errtóryzowan'a rolników wielu ich iamknieto w po­
szczególnych obozach koncentracyjnych, z których' można było’ się wy­
kupić za cenę odpowiednio wyznaczonej ilości masła. Podziałało to w ten 
sposób, że rolnicy całą ilość mleka i ewent. produkowanego we własnym 
zmkresie masła niosą- do miejsca zbiorczego. Jednocześnie wyznaczono do 
oddania na ubój 60%  bydła. Pośpiech,-z . jakim Niemcy wyciągają pozo­
stałe zapasy żywności ze wsi, jest charakterystyczny. Świadczy on o kiań- 

'-cówej konieczności Rzeszy, bowiem żywność z polskiej wsi nie idzie do 
miast gubernii, lecz do Rzeszy. Część tylko, zbiorów przeznacza okupant 
dla miast gubernii, z której to części olbrzymia ilość idzie na wyżywienie 
administracji niemeckej, sprowadzonych rodzn, dzieci no i pp volksdeut- 
schów. Pośpiech w zbiorze kartofli wpłynął na ich jakość. Kartofle zostały 
wykopane przedwcześnie i w większości swej nie nadają się na przecho­
wanie do okresu wiosennego. Na przednówku pod względem wyżywienia 
miasta gubernii generalnej znajdą się w sytuacji wybitnie tragicznej. Jeżeli 
wieś w dalszym ciągu wykonywać będzie skrupulatnie zarządzenia nie­
mieckie, to wczesną wiosną nie będziemy mieli co jeść. Na terenie wsi 
dystryktu radomskiego za mało daje się odczuwać praca konspiracyina, 
w szczególności wieś nie posiada żadnych instrukcyj lu b , wytycznych na
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o d c in ku  gospodarczym . R o ln ic y  nasi w ie rzę  w  b lis k i kon iec  o ku p a c ji n ie ­
m ie ck ie j, n ie  w iedzę je d n a k  ja kę  d ro g ę  m o g lib y  do końca  tego  choćby  
w  m a łym  u ła m ku  się p rz y c z y n ić . W y d a je  się, że w ezwanie „W ię c e j uw ag i 
na naszę w ie ś " je s t n ieodzow nę kon iecznościę.
P aźdz ie rn ik  —  lis to p a d  1 9 4 2  r.

S Y T U A C J A  W O J E N N A  

(zestaw iono do dn ia  2 .X II.1 9 4 2 )

F ro n t Zachodn i. Po za jęc iu  p rzez N ie m có w  i W ło c h ó w  n ieokupow a- 
n e j F ra n c ji p o rt w o je n n y  i m iasto  T o u lo n  m ia ło  pozostać w o lne  od oku ­
p a c ji. O s i c h o d z iło  o bezkrw aw e zdobyc ie  f lo ty  fran cu sk ie j. W  sukcesie 
ty m  lic z y li na pm oc Lava la . A d m ira lic ja  francuska  na ta k i k ro k  zdobyć 
się nie m og ła , ja k k o lw ie k  n ie  p o tra f i ła  rów n ież  się zdobyć we w łaśc iw ym  
czasie na opuszczenie T o u lo n u  i na p rzeda rc ie  się do Pó łn . A fr y k i.  W  nocy  
z 2 6  na 2 7  lis topada  nad p o rte m  u ka za ły  się sa m o lo ty  n iem ieck ie , ośw ie­
t l i ł y  ra k ie ta m i p o rt i  za b lo ko w a ły  w y jśc ie  z n iego  m in am i m agne tycznym i. 
Jednofcześnie w yższy o fice r n iem ieck i z g ło s ł sę do g łów nodow odzącego  f lo ­
tę  francuskę  adm. Ldborde  i w rę c z y ł m u  u lt im a tu m  w  .im ien iu  m arsz. 
R undszted ta  o na tychm ias tow e  poddan ie  p o r tu  i p rzekazan ie  N ie m co m  f lo ­
ty . W  tym że  czasie c z o łg i n iem ieck ie  zaczę ły  w kraczać do re jo n u  w a row ­
nego T u lonu . O dpow iedź  francusk iego  a d m ira ła  b y ła  k ró tk a : „O tw o rz ę  ogień 
na każdego, k to  pode jm ie  p róbę  opanow an ia  m o je j f lo ty " .  W k ró tc e  potem  
nastąp iła  eksp loz ja  na pane. S trasburg , za n im  inne  o k rę ty  zaczę ły się za­
tap iać. W szyscy  kap itanow ie  o k rę tó w  pozos ta li na stanow iskach  do os ta t­
n ie j ch w ili. W iększość ic h  zg inę ła  w raz z za łogam i. N a  dno p o sz ły : 3 pan­
ce rn ik i, 4  c iężk ie  k rą żo w n ik i, 6  le kk ich  krążow ńków ,c-25  k o n trto rp e d o w - 
ców, 2 0  ło d z i p o d w o dn ych  i k ilk a  in n y c h  m n ie jszych  jednostek. 3 łodzie  
podw odne z d o ła ły  w yp łyn ą ć , jedna  z n ich  tra f i ła  nd m inę  m agnetyczną  
i zatonęła. Pozosta łe dw ie  d o p ły n ę ły  do B a rce lo n y  i p rzed  u p ływ e m  24  g o ­
dz in  w y p ły n ę ły  na m orze, b y  do trzeć do A lg ie ru . A dm . Laborde  m ia ł zg i­
nąć, w ed ług  in n y c h  in fo rm a c y j zosta ł a resztow any p rzez N iem ców . Po 
zniszczeniu f lo ty  w ysadzono w  pow ie trze  a rsena ł, sk ła d y  pa liw a  i a m u n ic ji 
o raz ba te rie  nadbrzeżn ie  T u lonu .

T ra ged ia  f lo ty  fra n cu sk ie j jes t sym bo lem  stanow iska  p raw dz iw e j 
F ra n c ji.  D z ień  ten jes t p o w ro te m  F ra n c ji w  szeregi a lian tów . Cześć pam ię­
c i p o le g ły c h  w  ob ro n ie  h o n o ru  m a ry n a rz y  francusk ich .

W c iągu  u b ieg łego  ty g o d n ia  R A F  k o n ty n u o w a ł za dn ia  i w  nocy 
akcję  bom bardow an ia  w ęz łów  k o le jo w ych , urządzeń p o rto w ych  i  ob iek tów  
p rze m ys ło w ych  w okupow ane j H o la n d ii, pó łn . F ra n c ji i B e lg ii.

W  n o c y ' z 2 8  na 2 9  ils topada  s ilne  fo rm a c je  bom bow ców  b r y ty j­
sk ich  d o ko n a ły  n a lo tu  na T u ry n . Poraź p ie rw szy  na m iasto  w łosk ie  p a d ły  
4 -tonow e  bom by. Z rzucono  w ie lką  ilość  2 -to n ó w e k  i bom b b u rzą cych  oraz 
T0 0 .0 0 0  bom b zapa la jących. Jeden sam o lo t b ry t.  n ie  w ró c ił Poważne 
uszkodzen ia  o d n io s ły  fa b ry k i „F ia t " ,  a rsena ł o raz o b ie k ty  p rze fnyslow e.

W  nocy  z 2 9  na 3 0  lis topada  R A F  dokona ła  ponow nego na lo tu  na 
pó łn . W ło c h y . I  Jym  razem  w. szczególności bom b a rd ow an y  b y ł T u ry n , na 
k tó ry  rzucono m iędzy' in n y m i k ilk a  4 -tonów ek.

Z  sobotn iego  p rzem ów ien ia  C h u rc h illa  w yn ika , że w  n ie w o li ang ie l­
s k ie j zna jdu je  się ponad  T 00  genera łów  i ponad  3 0 0 .0 0 0  żo łn ie rzy  w łosk ich .
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F ron t wschodni. W rejonie S talingradu akcja ofensywna R osjan  roz­
wija się pom yślnie. Po zdobyciu K ałaczu na południe od teg'0  m iasta po- 
łączyły  się kliny rosyjskie, k tó re  w yszły z południa i północy od Stalin­
gradu. W ojska sowiecke odcięły tym  sam ym  arm ię niem iecką walczącą 
w S talingradzie. Północna robotnicza część m iasta została już oczyszczona 
z N iemców. W  dniu 27  listopada Rosjanie odbili m. K leckaja, skąd N iem ­
cy uprow adzili ca łą  ludność. A rm ia niem iecka, znajdująca się w zam knię­
te j obręczy rozbita jest na drobniejsze grupy . Będą one staw iały praw do­
podobnie opór, licząc na pom oc zzew nątrz. Z ostały stw ierdzone znaczne 
koncentracje  wojsk niem ieckich na zachód od Rostowa. W  celu sparaliżo­
w ania akcji pom ocy ze strony  Niemców R osjane rozpoczęli posuw ać się 
linią kolejową, idącą ze S talingradu na Kaukaz (K rasnodar). Zajęli już 
m. Kotelnikowo, sławne z poprzednich  walk obronnych. A kcja ta  zagraża- 
jednocześnie odcięciem  arm ii niem ieckiej, operu jącej na środkow ym  K au­
kazie.. O  sile uderzenia Rosjan na tym  odcinku trudno jeszcze coś powie­
dzieć. K ontrakcja N iem ców  od Rostow a może zastopow ać działania Rosjan. 
A kcja lotnicza na froncie południow ym  nie słabnie. W  ciągu jednego ty l­
ko dnia (28X1) R osjanie zestrzelili 72 apara ty  npla. Prócz walk m iędzy 
W ołgą  i D onem  oraz w luku Donu, częściowo już po zachodniej stronie 
tej rzeki, R osjanie podjęli nową akcję ofensywną w północnej części fron­
tu środkow ego. U derzene R osjan na tym  odcinku rozpoczęło sie od ataku 
na zachód od Rżewa i na w schód od W ielkich Łuków nad koleją M oskwa — 
R yga. W ydaje  się, że nie jest to uderzenie frontow e, idące ze wschodu na 
zachód, lecz akcja klinowa od północy na południe. Celem jĄ  jest opano­
wanie ważnego węzła kolejowego W ielkie Łuki. W  ciągu 3-ch  dni rozbito 
4 niemieckie dywizje p iechoty  i jedną  pancerną. Przerw ano linię kolejow a 
M oskwa — R yga na półn.-zach. od W elkich Łuków oraz linię kolejową 
Rżew — W iaźma. N a odcinkach tych  odrzucono Niem ców o 30  do 40  km. 
W  ostatniej chwili z ^dnia 1 .XII kom unikują, że m iędzy Rżewem a W ielki­
mi Łukami rezerw y rosyjskie p rzedarły  się głęboko na ty ły  pozycji nie­
mieckich. W ielkie Łuki są  otoczone, Rżew całkowicie odcięty / a arm ia so­
wiecka zbbza się do ważnego węzła kolejowego Newel na - poł.-zach. od 
W ielkich Łuków (około 100  kim. od gran icy  łotewskiej).

N a obu fron tach  akcji ofensyw nych R osjan N iem cy ponoszą olbrzy­
mie stra ty . I tak M oskwa donosi, że w rejonie Stalingradu od początku 
ofensywy rosyjskiej wzięto dó niewoli 6 6 .0 0 0  Niemców. N a środkow ym  
i południow ym  frontach w tych  akcjach N iem cy stracli w zabitych prze­
szło 2 0 0 .0 0 0  ludzi. Przedw cześnie byłoby już twierdzić, że arm ia niem iec­
ka na wschodzie znajduje się w przededniu klęski. Sytuacja  je j jednak jest 
ciężka. U derzenia R osjan m ają charak ter tym  razem  akcji strategicznych, 
g roźnych  już w swym założeniu. W ynik tych  akcji bedzie zależny od siŁ 
do akcji użytych. N iem cy są  w trudnej sytuacji, jeśli chodzi o możliwości 
przegrupow yw ania sw ych rezerw. Są rozprószeni i zdani niem al na in­
stynkt samozachowawczy. R yzykują wiele, nie w ycofując sw ych wojsk 
z odcinków zagrożonych, A akcja R osjan nie jest jeszcze całkowicie sp re­
cyzowana. W ydaje się, że m ają  jeszcze w zanadrzu trzecią ofensywę, k tóra  
pójdzie od W oroneża. A. tym czasem  N iem cy mają. do zjłfWI o Wania" pier w- 
sze ofiary śm ierci żołnierzy na froncie z dopiero co rozpoczynającego 
się mrozu. Kto wie, jakie jeszcze zm iany linii frontu nastąp ię  w m iesiącu 
grudnu. N arazie m am y tylko zapowiedź, że zm iany takie będą i to nie
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w m yśl życzeń głów nodow odzącego arm ią niem iecką na w schodzie sam ego 
kapra la  A dolfa H itlera.

F ron t M orza Śródziem nego. N a odcinku B iżerta — Tunis — G abes 
, w ojska osi skoncentrow ały, około 2 4 .0 0 0  ludzi. N iem cy przewieźli tu z Sy­

cylii swoje doborow e oddziały szturm ow e. I arm ia angielska, w spom agana 
. czołgam i am erykańskim i, w dziera się klinam i we front osi. A lianci zdobyli 
tu  miejsc. Dżeideda, p rzeryw ając kom unikacje m iedzy B izerta a  Tunisem. 
VIII arm ia angielska przygotow uję się do- ataku  na El A gheillę, k tóry  ma 
nastąp ić  lada m om ent. W zdłuż całego M orza Śródziem nego lotnictwo alian­
ckie prow adzi olbrzym ią działalność pow ietrzną. Bizerta, Tunis, Tripolis 
i lotniska na Sycylii są  celami nalotów aliantów. O ś m a tu  b. ciężkie zada­
nie. Musi ona osłaniać własne konw oje, atakow ać bazy  sprzym ierzonych 
oraz prow adzić obronę baz w łasnych. W alki na terenie Tunisu oraz n a  za­
chodniej g ran icy  C yrenaiki rozgorzeją  lada dzień, ich ostateczny finał ro ­
zegra się praw dopodobnie na terenie T rypolitanii. R ezultatem  ich m a być 
oczyszczenie A fryki z w ojsk osi. Tym czasem  wszystkie kolonie francuskie, 
a  przede w szystkim D akar, przeszły  na stronę aliantów.

F ro n t Dalekiego W sch o d u /Z a c ię te  walki toczą się nadal na Nowej 
Gwinei o miejsc. Buna. Japończycy  otrzym ali posiłki i b ron ią  się rozpacz­
liwie. Pozatem  działalność lotnicza. N a m orzach i oceanach narazie spokój.
N a arenie m iędzynarodow ej.

SPRAW IED LIW A  POLITYKA PA Ń ST W O W A  W  ANGLII
W  polityce podatkow ej A nglii w yraźnie zaznacza się dążenie do 

zm niejszania różnic w rozdziale dochodu społecznego. Jak  w skazują s ta ty ­
styki w ym iaru podatku dochodow ego, osiągnięto w tym  kierunku znaczne 
rezultaty . Tak więc w r. 1 9 3 8 —3 9  dochód b ru tto  1 0 0 .0 0 0  Ł opodatkow a­
no w 6 7 % , w roku 1 9 4 1 —42 w 9 4 % , dochód 10 .000  Ł rocznie by ł opo­
datkow any w 42% , obecnie w 69% , przy  dochodzie b ru tto  2 .0 0 0 . L po ­
datek  w ynosił 18% , obecnie zaś 39% . Sum a dochodu netto  w m iarę wzro­
stu  dochodu b ru tto  podnosi się z 12 2 4  L (przy 2 .0 0 0  Ł dochodu b ru tto ) 
do 5 9 0 5  Ł (przy 1 0 0 .0 0 0  Ł dochodu brutto). C iężar w ojnv spada więc 
pow ażnie również na barki klas posiadających, co oczywiście odpow iada 
sprawiedliw ości społecznej.

PRZEOBRAŻENIE G OSPO DA RCZE JA PO N II
K oncerny M itsui i M itsuhisti postanow iły sprzedać w spółpracow ni­

kom  i przedsiębiorstw om  zaprzyjaźnionym  25%  sw ych akcyj, do tąd  w stu 
p rocentach  pozostających w posiadaniu obu rodzin. Je s t to zdarzenie re ­
w olucyjne, gdy zważyć, że oba koncerny  reprezen tu ją  zwyż 1 /2  przem y­
słu japońskiego i spraw ują polityczną dyk ta tu rę  gospodarczą kraju. O fi­
cjalnie jako przyczynę tej decyzji podaje się ogrom  now ych "zadań, zwią­
zanych ze zdobyczam i na południu. Przewidywać m ożna, -że jest to objaw 
trudności, na jakie napotyka przem ysł japoński na skutek w ojny, albo też 
objaw zwycięstwa ugrupow ań społecznie radykalnych, zdawna przeciw sta­
w iających sie tradycy jnej dyk taturze gospodarczej p a ru  rodzin.

’ OFIARY
Kwitujem y z podziękow aniem  (w złotych):
D ąb 100 , Skrzydła 50 , K opytko. 50, Jas trząb  50 , Brylant 3 0  K ry­

sia 20, Felek 10, Kozioł 20.
Resztę ofiar pokw itujem y w następnym  numerze.


